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R o l n i c t w o .
Jak można skutecznie zaradzić niemal 

ogólnie panującemu niedostatkowi 
nawozu w Niemczech.

(D a lszy  c i ą g ) .

W każdym sys temie rolniczym, tak należy u r z ą ­
dzić s tosunek  pomigdzy roś l inami  ziemig wypło-  
n ia jącemi (kło&owemi) a tem i ,  k tór e  s łu żą  do jej 
użyźnienia,  aby rola  c iąg le sig w z b o g a c a ła  w z a ­
soby żyzności;  czyli m ó w i ą c  innemi s ł o w y :  aby 
ziem ia w ięcej przyjm ow ała ,, n iź li  w ydaw ała. 
O przesadzenie  w tej mierze nie mamy przyczyny 
sig obawiać:  wiele okoliczności  jest  nam p e w n ą  
tutaj  rękojmią ;  a ogólne dziś pragnienie:  więcej 
brać n iż dawać, nie m a ł ą  (u gra rolę.

Tymczasem,  do tej chwi l i ,  większa l iczba g o ­
sp od arzy  jest  tego zdania : że jedynie up ra w a  
zboża,  przynosi  na jwiększy  czysty dochód;  r e ­
sztę zaś ,  nie wyłącza jąc  ch ow u  z w ie rz ą t  d o m o ­
wych,  uważa  za a r tykuły  male j  wagi.  (Więcej  
pow iem,  wielu n a w e t  gospodarzy,  w sk utek  naj- 
mylniejszej  w świec ie  rachuby,  uważa  chów 
zw ie rzą t  domo wych ,  za złe,  k t ór e  tylko dla tego

c i e rp ie ć  wypada ,  iż się bez niego obe jść  nie mo­
żna; r e fu tować  tak mylne zdanie ,  byłoby r ó w n ą  
n ied or zeczn oś c ią  jak u tworzenie  go).  Utrzymy­
wanie :  że tylko zboże przynos i  w go sp o d a r s t w ie  
korzyść,  nie dowodzi :  j ak  tylko zupe łny  brak r a ­
chunkowośc i  gospodarczej;  albowiem, gdyby tylko  
pp . gospodarze ob liczyli, przy dzisiejszym wypło- 
n ieniu ziemi,  czysty d oc hód  z morgi,  zbożem 
uprawionej ,  przekonal iby się: że tu czę s to kroć  
czysty dochód na zero wychodzi;  że pro du kt a  
zwierzęce :  wełna ,  mleko,  mas ło ,  mięso i t. p., 
w wielu po łożen iach ,  podwoiłyby,  lub w trójna- 
sób powiększyły  czysty doch ód gospo da rs t wa .  
A dla czegóż  tę ga lg ź  tak bardzo  zaniedbują? dla 
tego: że łatwiej  rolę ladajako doprawić , lada jako o b ­
siać,  zboże zebrać,  ornłócići sprzedać ,  aniżeli  z w i e ­
rzęta p ie lęgnować  jak  p ie lęgnowanie  być winny;co,  
zais te  wymaga pilności,  dozoru,  s ta ra nn ośc i  i w y ­
t rw a ło śc i  ; to jest ,  zachodów,  k tórych  większa 
część gospodarzy na js ta rannie j  unika.

Tylko dobrze  prowadzony c h ó w  zw ie rz ą t  d o ­
mowych,  w liczbie jakośc i  i obszernośc i  g ru n tu  
odpowiedni ,  j es t  du sz ą  go sp oda rs tw a ;  on bowiem

49



tylko g runt ow ni e  zapobiedz może n iedos ta tkowi  
n aw ozu,  a na s tę pn ie  sk ł an ia ć  z iemię do wyda­
wania  p lonów,  jak ie  z na tury swej  wydać  je s t  
w stanie .

Co do 2go. Karm ienie całoroczne, części lub ca­
łe j  ilości zw ierzą t domowych, j e s t  bez zaprzeczenia  
najskuteczniejszych środkiem  zaradzenia  niedosta­
tkow i nawozu. Już dziś, gospodars two wiejskie d o ­
sz ło przecież do tego s topnia ,  iż n iezna lazłby  sig 
pewnie  gospo da rz ,  któryby powyższą  p r a w d ę  
odw ażył  się w w ą tp l iw ość  w p raw ić :  bo każdy 
zna, iżby się okaza ł  przez to na j c i em nie jszym 
nieukiem;  tylko już  ogólne jej zas toso wanie  do 
miejsca i okol iczności  wielu zaprzecza.

Któ s ię tu zachowuje  w przyzwoitych g r a n i ­
cach ,  t emu przyzna jemy z upe łn ą  s łuszność .  Kto 
np.  m ów i :— tipo co mam staw iać m ój inw entarz  
w  le tn ie j porze n a  sta jn i, kiedy mam dla niego w y ­
borne pastw isko , którego na rolę nie mogą p r z e ­
istoczyć?— temu odpowimy:  wie lka racya.  I temu 
j ą  przyznamy: kto dla tego nie t rzyma b y d ła  na 
stajni: że ma role tak lekkie,  piasczyste,  iż roślin 
p a s t ew ny ch  u p r a w ia ć  nie może; że tylko przez  
za pr ow ad zen ie  sz tucznych pas tw isk  dla owiec ,  
największy  z nich c i ągnie  doch ód .  Lecz kto się 
wym aw ia  od za p ro w adz en ia  karmi  stajennej:  b r a ­
k iem ludzi  zdatnych do dozo rowania ,  a nie ­
m oż nośc ią  o so bi śc ie  zajmowania  się c iąg le  tym 
przedmiotem,  odpowiemy:

Co do pierwszego, że n i e m a  wyobrażen ia  o tym 
ro d za ju  u t rzymywania  zwierzą t ;  a lbowiem p o ­
większenie  zwyczajnej  liczby czeladzi ,  o dwie np. 
osoby  na każde 50 sztuk bydła,  nie wymaga  tak 
wielkiej  ludności ;  a powiększona  massa  nawozu,  
o raz powiększony dochód z kr ów ,  sowic ie  mu 
w yn a g ro d z ą  wydatek na u trzymanie  tychże dw ó c h  
osób przez lato. Tylko brak  po d śc io łu  w p i e r w  
szym roku,  może tu s p r a w i ć  rz e c z y w is t ą  t r u ­
dność;  lecz przezorny  gospodarz ,  jeżeli n ie zu­
pe łn ie ,  to w znacznej  części  potrafi  t emu z a r a ­
dzić.

Co do '<drugiego: Jeżeli  za u t w orz en ie m  się 
samych przez się ludzi zdatnych do do zo rowa nia ,

czekać  będz iemy,  tedy do skończenia  świa ta  "-o- 
s p o d a r s tw a  nasze,  w obecnym,  tak nędznym pozo­
s ta n ą  stanie.

Co do trzeciego. Pewna ,  iż kto się t rudni  na 
wsi  jedynie polowaniem,  wizytami,  czytaniem 
ro m an só w  i t. p. t emu brak czasu  do za jmowania  
się tak ważnym przedmiote m jakim jest  ten o k tó ­
rym mówimy; lecz kto się szczerze g o s p o d a r ­
s t w u  oddaje ,  ten, każdej  onegoż odnodze  potrafi 
zadosyć  uczynić.

Co do 3go. Dos ta teczna  i lość podś c io łu  jes t  
nie mniej  w a ż n ą  dź wign ią  powiększ eni a  massy 
nawozu.  Przez  dos ta teczny  p o d ś c io ł ,  u ważam  
ta k ą  onegoż  ilość: aby zwierzę ta  miały c iągle  
su c h e  i czyste legowisko;  co wtenczas  ma mie j­
sce,  gdy p o d ś c io ł  pochłan ia  mokrz  bydlęcy, o raz  
pokrywa s ta łe  ich odchody.  Jed nako w oż  i tu 
t rzymać  się należy ś rodka;  jeżeli  bowiem używa 
się zbyt wiele po d śc io łu ,  wtedy o trzymuje sig 
w p r a w d z ie  wielka massa  nawozu,  ale mało ży­
znośc i z a w ie ra j ąc ego ;  w przec iwny m zaś razie,  
to jes t  da j ąc  m a ł o  podśc io łu ,  gnój j e s t  mokry,  
zbyt massisty,  t rudny do wywożenia,  a bardz ie j  
j eszcze  do równego  na roli rozpos ta rcia .

Ilości użyć się mającego pod śc io łu  do u tworzenia  
dobrego  nawozu,  naprzód oznaczyć  nie można,  
gdyż zależy to od rodzaju pokarmu.  Przy p o k a r ­
mie  soczystym, zwierzęta  wiele mokrzą  i odchody 
s ą  wodnist sze  aniżeli  od suchego;  zatem, więcej  
także przy p i e rwszym aniżeli przy drugim w y ­
pada  d aw ać  podśc io łu .  W ogólności ,  rodzaj  po­
ka rm u wielki  wywiera  w p ły w  na ilość i j akość ; 
mierzwy.  Po k ar m  soczysty,  obok dosta tecznego 
podśc io łu ,  j es t  j ednym z g łówny ch  ś r odkó w  p o ­
większania  i lości nawozu,  a następnie za p o b ie ­
gania n iedos ta tkowi  onegoż.

Co da kgo. Pozostawianie m ierzw y bezpośre­
dnio pod bydłem , aż do wywożenia j e j  na rolę , 
wiele się także przyczynia do jej  p ow iększe n ia  i 
po lepszen ia .  Wynoszenie tygodniowe  mierzwy 
z obory na gnojowisko i s k ła dani e  bez ładu  na 
n i e r eg u la rn e  kupy, jest  na jwiększem m a r n o t r a w ­
s t w e m  onej;  wystawiona  tu na powie t rze ,  s łońce ,
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wodę deszczową,  u t r aca  najżyzniejsze części;  
z których jedne  w postaci  gazów uchodzą  w po­
wietrze,  a d rugie  zabiera woda ,  i albo zamienia 
się na dz iedz ińcu w z a t r u w a j ą c ą  pow ie t rze  k a ­
łużę,  lub od p ły w a  zupe łn ie  z dziedzińca.  S ą  to 
w rzeczy powszechnie  znane,  a na nieszczęście,  
z m a łe m i  wyjątkami,  niemal ogólnie pr ak t ykow a­
ne. Wspominam o riich, bo nie podobno tako ­
wego b ł ędu  nie wytchnąć;  ale w tern smutnem 
przekonaniu ,  że g ło s  mój przebrzmi  daremnie ,  i 
jak dotąd, '  części  najżyzniejsze mierzwy ulotniać,  
się i o d p ły w a ć  będą.

W g o s p o d a r s t w a c h  dobrze  prowadzonych ,  
obory winny być tak urządzone ,  aby mie rzwa 
wywożona z nich była,  co pewny o k re s  czasu,  
wp ro s t  na pole i zaraz przyo rana ;  tym sposo bem,  
nie już tylko zachowują  się w niej wszystkie te 
najżyzniej sze części ,  k tóre  g iną  gdy leży na gn o­
jow isk u  w n ie ładz ie,  a le  nadto mie rzwa  o wiele 
się polepsza;  a przylem zyskiwa się zupe łn i e  
p r a c a  ręczna,  do wynoszenia  jej z obory,  d a r e ­
mnie  t racona.

(D okończenie w nast. n rze ).

J a k ie  korzy ści  przynos i  uprawa trawó-  
k o n ic z y n y .

Upra wa  rośl in i p rodukcya  nawozu ,  s ą  to dwie  
g ł ó w n e  podstawy go sp od ar s tw a  wiejskiego,  które 
wzajemnie się w sp ie ra ją c ,  a raczej  s ta n o w ią c  c i ą ­
gle korzys tną  o d w r o tn ą  kolej, w kró tk im  czasie  
po dno szą  dochody gospo da rs t wa ,  niechby na jb a r ­
dziej  p o d u p a d łe ,  do na jwyższego stopnia.  Up ra wa  
więc rośl in pas tewnych ,  s łuszn ie  mocno zajmuje 
dz iś  uwagę  s ta ra nn yc h  o swe dobro  rojników.

Ze  wszystkich rośl in na ten ce l  do tą d  u p r a ­
wianych,  najbardziej  poczyna się obecnie  u p o ­
wszechniać  u p r a w a  trawo-koniezyny  czyli m ieszan­
ki z łożonej  z koniczyny czerwonej  i innych t raw;  
a to dla tego, że koniczyna  czerwona ,  w grunc ie  
nieco słabym,  w drugim roku ,  mniej  więcej  g i­
nie; skutkiem czego, i plon daje m a ły  i u ł a tw ia

c hw as t om  mnożenie  się do lego s topnia,  iż czę­
s tokroć  w ciągu lata, zupełnie ją  t łumią.

Niema to zaś miejsca gdy w raz  z nią s ieją się 
s to sowne  gatunki  t raw ,  a mianowic ie ,  z ap rze s t a ­
jące  na s łabszym grunc ie .  W pierwszym bowiem, 
roku ,  kiedy jeszcze koniczyna ca łk iem p o w ie rz ­
chnię  roli zajmuje,  zwykle rośl iny t rawias te  r a ­
czej się zakorzeniają ,  aniżeli w zbła pędzą;  ale 

w drug im roku ,  gdy koniczyna poczyna  niknąć,  
za jmują  one w miarę  jej niknienia powie rzchnie  
roli, i najprzód  n iedozwala ją  wybujan iu  c h w a ­
stów,  a pow tóre  znaczną  wydają massę  paszy w y ­
bo ro we j .

Przepisy do takowej  mieszanki ,  zna jdują  się 
n iemal w każdeip rolnic twu poś więconem p i ­
śmie;  (a ) o nich więc  zamilczamy; dodać tylko 
musimy: iż chc ą c  z t rawo-koniezyny na jwię­
kszą  os iągnąć  ko rz yść ,  po t r zeba  sobie u t w o ­
rzyć  mięszankę  o której  mowa,  z t raw k r a j o ­
wych,  a raczej  miejscowych;  to jes t  zb ie rać  
nas ienie  z tych t raw,  k tóre  na grunc ie ,  na 
jaki  mają s łużyć,  najbujniej  dziko rosną ;  zpe- 
w n o ś c ią  m ó w ię — bo z w ła sn ego  wielole tniego 
d o św ia dc zen ia — że b ęd ąc  przeniesione  na rolę 
żyzną,  jak się rozumie,  co do jakości ,»ich n a ­
turze od po wiedn ią ,  o wuele jeszcze bujniej  b ę d ą  
wegie tować ,  aniżeli w stanie dzikim.

Stosun ek  tej mięszanki  bywa różny, pod łu g  
jakośc i  i żyzności roli. Na roli koniczynnej  
najlepiej  ce lowi  odpowiada ją  § części  k o n i ­
czyny a |  t r aw  ; na roli nieco s łabszej  d o ­
brze  jes t  s iać  p ó ł  na pó ł  koniczynę  i t rawy;  
zaś w gr un c ie  więce j t r a w o m  niżli koniczy­
nie sprzyjającym,  pot rzeba  b rać  na f  częśc i  
t raw,  |  koniczyny.  T r a w a  lymoteusza,  p r z e d  
wie lu innemi zas ługuje tu na p ie rwszeńs two.  
Daje bowiem paszę zdrową,  smaczną ,  i t r w a  
Jat ki lka,  bez umniejszenia się w plonie.  W tym 
atoli razie,  wypada  rolę użyźnić podobnie  jak się 
użyźniają łąki .

■(a) W Nrze 5 i następ. Tygod. z r. i .  są  one obszernie 
opisane. Red.
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Wielu gospodarzy,  aby uczynić przyjemniejszą 
a naw et  z d r o w s z ą  zwierzę tom paszę  sz tuczną
0 które j  mo w a ,  doinięszywa do używanych  
t r a w  n i ek t ó re  zioła ko rzenne  i a romatyczne .  
Szczególniej  lubią oneż owce ,  a n a w e t  tak im 
s ł u ż ą ,  że n iektórzy gospoda rze ,  a mia nowi c ie  
słynny p. Spreng iel, ut rzymują ,  że ma ła  t a n a  p o ­
zór  okol iczność  fdomięszy  wanie  z io ł  a ro m a ty cz ­
nych),  może o |  część  pr zed łu ży ć  zwyczajny czas 
użytkowania  owcy.  Ale i bydło roga te  chętn ie  
spożywa paszę,  z a m ożną  w n ie k tó re  a romatyczne
1 ko rz enne  zioła;  a k rowy dają mleko smacznie j sze,  
a  ma s ło  o wiele d łuże j  świeżo  się zachowujące .  
Nadto,  domięszywanie  z ió ł ,  o k tórych  mowa,  do 
za s ie wów  t raw,  przynosi  j e szcze  jednę ,  n a d e r  
w a ż n ą  korzyść.  WTszystkie te roś l iny  z a p u s z ­
c za ją  g łęboko s w e  korzenie ,  i b io rą  z ziemi r ó ­
żne, dla innych roś l in  s t racone  min era ły ,  k tóre ,

po zgniciu ich korzeni ,  pozos ta ją  bliżej p o w i e r z ­
chni,  i na po k a rm  następnym roś l inom służą .  Na- 
koniec,  dod aw an ie  rzeczonych  roś l in  i z tąd już 
j e s t  korzystnem:  że mocniej  p o kr yw a  p o w i e r z ­
chnię ziemi,  a na s tę pni e  n iedozwala chw as to m  
k rz e w ie n ia  się.

P. Sprengie l  poleca tu n as tęp u jące  rośliny:
1. Dla owiec  i bydła  rogatego:  km inek  po 

2 — 4 funt. na m. magd. ;  B iedrzyniec  (Pimpinel-  
la) po 2 — 3 funt. na mor.  mag.; K rw aw nik  ( achi l .  
millef.) po 1— 3 funt na m. mag.

2. Dla samych owiec :  P ietruszkę  po 2— 3 funt. 
na m. mag.;  Babkę w ielką  (p lan tago  maj.)  na m. 
mag.  1 funt.

3. Dla samego bydła roga tego:  Kopr w ło sk i po 
2 — 3 funt. na m. mag.;  Bzduchę  (C he croph yl l um )  
po 2 — 4 funt.  na m. mag.;  i wiele innych.

Narzędzia rolnicze.
Żniwiarka: czego od niej słusznie w y­
magać  , a prawdopodobnie spodzie­

wać się można.
(prze A dam a D oran tt).

B ędziem y ię l i  machiną żn iw n ą : Nie po t rzeba
być  wieszczem dla uczynienia dzisiaj  śmie le  tej 
obietnicy.  P ob ie du je m  jeszcze  z s i e rpe m i kosą  
r o k ,  dwa,  dla braku  urządzonej  do pow sz echn e ­
go  użytku machiny;  rok,  dwa,  znowu,  zan im się 
ją  ogólnie s p raw ie d l iw ie  oceni  i p rzyswoi ;  i j e ­
szcze może d w a  lata, podczas  których  zb ie rzem 
się j ą  kupić  i sprowadz ić ;  ale nakoniec  będz iemy 
n ią  przec i e  żęli. Tu i owdzie  tak uporczywie  
rzucono  się do wynalez ien ia  na jstosowniejszej  
budowy,  że zw łaszcza  po wypadku prób z m ach i ­
n ą  pana  Tymienieckiego,  n iepodo bn a  p r a w i e  
przypuszczać ,  iżby tyle różnos t r onnyc h  u s i ł o ­
wań,  pomyślny nakoniec  nie uw ie ńczy ł  skutek.

Ażeby je d n ak  żn iwiarka  w esz ła  w powszech-

p o t r z e b n e  zalety; pot rzeba  jeszcze,  aby ogół ,  do 
k tó re g o  korzys tanie z wynalazku  należy, nic nad 
s ł u s z n o ś ć  i możność  nie wymagał .

I lak:
C hcą  powszechnie ,  ażeby żn iwiarka  żę ła  i 

i spiesznie  i dobrze, a przylem była  i lekką  i tan ią . 
Co do p ie rwszego ,  machina  żn iwna  mająca  żąć  
i sp iesznie i dobrze ,  l ekką  być nie  może. Żąć  
sp ieszn ie  i dobrze,  j es t  to po k o n y w a ć  dużo na 
raz o p o r u ,  j aki  p r zeds ta w ia  s ł o m a  i c h w a s t  
ostrzu s ie rpa  lub kosy; o raz  n iedogodnośc i  różne,  
z n ie r ó w n o ś c ia m i  ziemi,  ze sposobu-jej  up raw y ,  
z mniej  więcej  n ie do rodne go ,  sp lą tan ego  i za­
chwa sz czon eg o zboża wynika jące ;  k tóre  do tąd  
nie ma ło  r ą k  ludzkich za t rudnia ją .  Dla samego 
zajęcia na raz  znacznej  przest rzeni  pola,  po t rz eba  
w machin ie  odpow iedni ch  rozm ia rów ,  aby zaś  na 
tej p rzes t rzen i  wszelki  c i ąg ł y  i p r zypadkowy 
o p ó r  zwyciężyć,  musi ona  mieć  pe wien  ciężar,  
c i ężar  niezbędny tak, iż gdyby n a w e t  uda ł o  się

neużyc ie ,  niedość ,  że wynalazca  zgromadzi  w niej k om u  zua leźć  lekką  machiny żniwnej  budowę,
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tego ciężaru umyślnieby jej przydał. Inaczej, 
koło, posuwające machine po polu, i zarazem po­
ruszające wszystkie jej części, naciśnięte do 
ziemi mniej silnie, jak tego wymaga potrzeba po­
konania wszelkich przeszkód i oporu, przestało­
by sie obracać, sunęłoby się tylko po ziemi, i ruch 
konieczny ustałby. Ciężar ten potrzebny jest 
jeszcze do regularnego ruchu, iżby lada n ie ró ­
wność, byle zawada, zbyt silnych nie udzielała 
wstrząśnień. Zbytecznem zatem jest żądanie 
lekkości w machinie, mającej szybko i dobrze 
wykonać wiele pracy; a zadosyć uczynienie, fizy­
cznie niepodobnem.

Co do taniości. Nie wiadomo, jak dalece dow­
cip i usiłowania człowieka prostotę z doskonało­
ścią pogodzić zdołają. Żęcie dobre i szybkie 
zarazem, a przytem pokonanie różnych przesz­
kód i niedogodności, dziś często robotę ręczną 
znacznie utrudniających, wymagają koniecznie 
pewnej kom plikac ji,  a przy najszczęśliwszym 
składzie, w ie lk ie j dokładności, które machinę 
kosztowną uczynią. Wszelkie narzędzia po dziś 
dzień wynalezione, im lepsze, tern są i koszto­
wniejsze. Że jednak dowcipow i i usiłowaniom 
ludzkim żadnych granic naprzód położyć nie mo­
żna, przeto oczekując, pragnąc, i szukając tej 
trudnej obok innych zalety, oceniajmy sprawie­
d l iw ie  dotąd wynalezione środki, i niezaniedbuj- 
my ciągnąć z nich, teraz już możebnych korzyści.

Słusznie wymagać należy od machiny żniwnej:
A. Aby żęła dobrze.
Aby żęła dobrze, bezwzględnie uważając, zna­

czy:
1) aby stosownie do potrzeby ucinać mogła 

wysoko lub nizko.
2) aby ucinała ła tw o;
3) aby żęła szybko;
4) uk ładała równo;
5) nie wytrząsała ziarna,
C) aby żęła każde zboże.
Wszystkie te przymioty w najwyższym stopniu, 

dadzą machinie żniwnej, posiadającej.je, przed 
innerni niezaprzeczone [pierwszeństwo, jeżeli

tylko koszta budowy, celem osiągnięcia rzeczo­
nych zalet, zyskanych korzyści nie przeniosą. 
Wszystkie te przymioty pożądane są w machinie 
żniwnej; ale w porównaniu zwiększonych dla ich 
osiągnięcia kosztów, do pewnego stopnia przez 
wynalazcę zaniedbane, a w stosunku innych z niej 
korzyści, przez potrzebujących pominięte być 
w części mogą.

Rozbierzmy je poszczególe:
1) Przy pospiesznem żniwie, (które na obszer­

nych niwach, przy braku robotnika usprawiedli­
wia pogląd na ogół, z koniecznem lekceważeniem 
zbyt drobiazgowych szczegółów, aby dla grosza 
nie utracić złotego) ła tw o bardzo widzić wyso­
kie, zwłaszcza ozime rżysko. Dla czegóż żądać 
więcej od machiny. Kosa zbiera niżej; ale narzę­
dzie to mało upowszechnione do sprzętu zbóż 
osobliwie ozimych; często rzeczywiście nie może 
się użyć korzystnie, lub bez znacznej nawet s tra ­
ty. Zbiera ona zresztą o tyle nizko, o ile ró ­
wność pola dozwoli. I machina też żniwna pój­
dzie po samej niemal ziemi, byleby jej żadne nie 
nie zawadzały przeszkody. Żęcie nizkie nie od 
machiny, raczej od wyrównania pola, a zatem od 
samego gospodarza zawisło. Niech machina na 
połowie tylko n iw y , gdzie można rżnie nizko, 
gdzieindziej i wyżej; oszczędzone na pewnej prze­
strzeni ręce, niech resztę pola z przeszkód, zupeł­
nie lub częściowo nie dozwalających żęcia, oczy­
szczają; a tym sposobem miałko dla machiny żni­
wnej, ale i dla wielu innych znajomych, gdziein­
dziej z korzyścią używanych narzędzi, przystę­
pniejszą ją uczynią.

2 i 3) Ucinanie ła tw e  zależyć będzie od ostro­
ści części tnących, od dokładności budowy i t ro ­
skliwego utrzymywania. Za ła twością ucinania, 
zajęciem szerokiego na raz pasa, i przyspieszo­
nym ruchem uprzęży, idzie i szybkość żniwa. 
Jeżeli wszakże tu i owdzie źle ucięty lub wcale 
nieruszony kłosek pozostanie, zdarzać się to 
może szczególniej w niedorodnem lub popląta- 
nem zbożu i przy ręcznej robocie. Ogólna zaś 
szybkość żniwa machiną, jakkolw iek ruchem
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z w i e r z ą t  i r o z m i a r e m  c z ę ś c i  ł a t w o  o s i ą g n ą ć b y  
s i ę  m o g ł a ;  gdyby p r z e c i e ż  z p o w o d u  r ó ż n y c h  n i e ­
d o g o d n o ś c i  na po lu  i w zbożu ,  o r a z  p su c ia  s i ę  
c z ę ś c i  t n ą c y c h  z m n ie j s z o n ą  zo s ta ł a ,  ze  w zg lę d u  

j e d n a k  na w sz e lk ie  inne korzy śc i ,  n i e k o n i e c z n i e  
w y m a g a n ą  być może.

4 )  U k ł a d a n e  r ó w n o  g a r ś c i e ,  d o z w a l a j ą  n a m  

ł a t w e g o  ich ze br an ia ,  p r z e w r ó c e n i a  w r a z i e  nie- 
p o g o d n e j  p o d c z a s  zb io ru  po r y ,  p o r z ą d n e g o  z w i ą ­

za n i a  w s n o p  r ó w n y  i ważny ,  a z t ą d  ł a t w y  do 
s p i e s z n e g o  i d o b r e g o  u ł o ż e n ia  na  polu ,  n a p a k o -  
w a n i a  fury,  z ł o ż e n ia  w  z a p o le ,  p o m i e s z c z e n i a  

w szc z u p l e j sz e m  mie j sc u ,  i d o k ła d n i e j s z e g o ,  z w ł a ­
szcza  na m ł o c k a r n i  w y m ł ó c e n i a .  Gdyby w s z a k ż e  
u ł o ż e n i e  to p o ż ę t e g o  zboża  m a c h i n a  ż n i w n a  

mnie j  d o k ł a d n i e  u s k u t e c z n i ł a ,  t oć  p r z e c ie  i k o s ą  
n i e  z a w s z e  p r zyn a j mn ie j ,  i n ie  k a ż d e n  k o s i a rz  
u ł o ż e n i u  r ę k ą  w y r ó w n a ;  a j e d n a k ,  t am gdz ie  kosa  
do  s p r z ę t u  zboż a  więc e j  j e s t  u ż yw a ną ,  n i e z a p r z e ­
cz o n e  w p o s p i e s z n i e j s z e m  i t a ńsze in  r o b o t y  w y ­
k o n y w a n i u  zn a j du ją  k o r z y śc i ;  bo też p r zy  bacz -  
n e m  p o s t ę p o w a n i u  m oż na  i p o k o s  g ł a d k o  z e b r a ć ,  
w  r a z i e  p o t r ze b y ,  k tó r a  z r e s z t ą  p rzy  p os p ie sz -  
n ie j szym m a c h i n ą  żn i w i e  n ie  tak cz ęs to  s i ę  zda rzy ,  
p r z e w r ó c i ć ,  i w s n o p  u w i ą z a ć ,  i na m ł o c a r n i  vvy- 
m ł ó c i ć .  A za t em ,  d o sy ć  będz ie ,  j eże l i  ta c z ę ś ć  
c z y n n o ś c i  mach in y ,  d o b r e m u  k o s i a r z o w i  n ie  

u s t ą p i ;  gdyby  zaś  w  p e w n y c h  p r z y p a d k a c h  zbyt  
w i e l e  p o z o s t a w i a ł a  do życzen ia ,  r ę k ą  lu d z k ą  z a ­
s t ą p i o n a  być może.

5 )  Nie p o t r z e b a  tu p o w t a r z a ć ,  że t ak s i e r p  j a k  
i k o s a ,  s to so wn ie  do d o k ł a d n o ś c i  na r z ęd z i a ,  d o j ­
r z a ł o ś c i  zb o ż a  i z r ę cz no ś c i  r o b o tn ik a ,  mnie j  w i ę ­
cej  w y t r z ą s a j ą  z i a rno .  W m a c h i n i e  żn iw e j  żną -  
cej  z n a c z n ą  p r z e s t r z e ń  szybko,  musi  to w y t r z ą ­

sa n ie  być w id o c z n i e j s z e m ,  lak j ak w id o cz n i e j s ze m  
jes t  w k o ś b ie  an i że l i  w żęciu ;  a  j e d n a k  o m ł o t  

z b i o r u  w  p e w n e j  r o z l e g ł o ś c i  p r z e k o n a ,  że nie  

j e s t  byna jmnie j  większe tn .  Gdyby  też n a w e t  
w  ś r e d n i o  d o j r z a ł e m  zboż u  w i ę c e j  r o n i ł a  m a ­
ch i n a  od  kosy  i s i e rp a ,  to z u w a g i  m oż no śc i  p r z y ­
sp ie sze n ia  o g ó ł u  p r a c y  żn iw ne j ,  aż do  z w i e z i e n i a  
s n o p ó w  do  s to do ł y ,  a  z a te m  u n i k n i e n i a  s t r a t y

z i a r n a  n i e d o s z ł e g o  p rzy  k o n i e c z n i e  w c z e s n e m  
zażęciu ,  a w y s y p u j ą c e g o  się lub  z r o s ł e g o  p rzy  
zb y t  o p ó ź n i o n y m  ku k o ń c o w i  sp r z ę c ie ,  to w i ę ­
ks z e  w ś r e d n i o  d o j r z a ł e m  zbo ż u  w y t r z ą s a n i e  j ego  
p rzy żęciu  m a c h i n ą ,  z t ego j e d n e g o  p o w o d u  do 
p e w n e g o  s t o p n i a  u w z g lę d n ić  należy.

6)  B e z w ą tp ie n i a  do ży cz en ia  j e s t ,  aby  m a c h i ­
na  k aż d e  zbo ż e  s p r z ą t a ć  m o g ła ;  a l e  gdyby  p e ­
w n y ch  g a t u n k ó w  lub n i e d o r o d n y c h  zbóż  nie  ż ę ła ,  
n ie  należy w y m a g a ć  k o n ie cz n ie  iżby z r o b i ł a  w s z y ­
s tk o ,  dosyć  jeźl i  z ro b i  w ie le .  Z r e s z t ą  z b y l e c z n e m  
w y m a g a ć ,  a t r u d n o ,  a moż e  n ie p o t r z e b n i e  kus ić  
s i ę  o to ,  aby ż ą ć  m a c h i n ą  tam,  gd z i e  r ę k ą  w y b r a ć  
n ie  ł a t w o ;  al e p r z e s z k o d y  z n i e r ó w n o ś c i  po la  
u s u n ą ć  m o ż na .  W s za kż e  c h c ą c  c i ą g n ą ć  zyski 
z p r z e r o b i e n i a  s u r o w y c h  p ł o d ó w ,  k o r z y s ta n ia  

z m a ch i ny  j akiej ,  t r ze b a  p i e r w e j  p o d ją ć  k o n i e c z ­
ne  n a k ł a d y .  Dla  z a l e w a n i a  lub s k r a p ia n ia  ł ą k i  
w y p a d a  na p r z ó d  s tosowmie  zm ie n i ć  jej  p o w i e r z ­
chn ię ;  a p r z e c i e  z w i ę k s z o n a  i lość i u l epszony  
g a t u n e k  paszy ,  w y ł o ż o n e  ko sz ta  i p o d e j m o w a n e  
s t a ra n ia  w y n a g r a d z a j ą .  Dla cz eg ó ż  n ie  m ie l i b y ­

śm y  p r z y s p o s o b i ć  rol i  po d  m a c h i n ę  ż n i w n ą  p o ­

mi m o  n ie jak ie  s t r a t y ,  jeżel i  te pó źn ie j  s ię  o p ł a c ą ?

b. W y m a g a ć  na leży  od  m a c h i n y  żn i wn e j ,  iżby 
s i ę  zby t  cz ęs to  n ie  p s u ł a ,  a p r z y n a jm n ie j  iżby 
d r o b n e  n a p r a w y  d o b r z y  m ie j s c o w i  r z e m ie ś ln ic y  
u s k u t e c z n i ć  mogl i .  Ws za kż eż  t r w a ł o ś ć  m a c h i n y  
od  t r o s k l i w e g o  jej  u t r z y m a n ia  ha jw ię c e j  za leży ,  

j a k  r ó w n i e  od  p o s t ę p o w a n i a  z n i ą  um ie ję tn eg o .  

W  ta k im  r a z ie  z d a r z y ć  Się m o g ą c e  m a ł o  u s z k o ­
dzen ia ,  n igdy  do tyła r o b o t y  nie  o p ó ź n i ą ,  iżby 

w ogó le  n ie  p o ż y t e c z n ą  być m ia ła .  K ażd e  n a r z ę ­

dzie  u leg a  c z ę ś c i o w e m u  lub z u p e ł n e m u  zeps uc iu .  
I s i e c z k a r n ie  i m ł o c k a r n i e  s ię  psują ,  a j e d n a k  p rzy  

na j g rymaśn ie j szy in  o b r a c h u n k u  n ie  s ą  bez  i s t o ­
tnego  uży t ku .

c ) W y m a g a ć  n a k o n i e c  p o t r z e b a  iżby s ię  kosz ta  
nab yc ia ,  u t r z y m a n i a  i u ż y w a n i a  w y n a g r o d z i ł y .  

To j es t :  p od  w z g l ę d e m  i lości  p r a c y ,  żeby  w y k o ­
n a n a  n i ą  r o b o t a  p r a c ę  r ę c z n ą  za p r o c e n t  od  k a ­
p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o ,  za p r o c e n t ,  u m a r z a j ą c y  ko-
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szta b ieżących  na pr aw ,  oraz u t rzymania podczas  pow inna  o g ó ł  n i edos ta tkó w,  ogó łem korzyści
żn iwa użytych do niej ludzi, przynajmniej  zró- przyna jmnie j  o p ł ac ić .
wnoważyłu;  pod względem zaś jakośc i  rob oty ,  {Dokończenie w na si. mrze).

■   ^ g^SwgiiiT i

W ychów zwierząt.
0  wychowie  ź re b ią t .

( D o k o ń c z e n i e  z  IVru 4 5 ) .

Za napój do s t a ją  ź reb ię ta  wodę,  z a p r a w i o n ą  
po * funt. makuchów rzepakowych na sztukę;  
k t ó r ą  z największą  c h c iw o ś c ią  się napawa ją .  
Temu to napojowi  zdaniem moim p rzyp isać  na­
leży, że s ą  zu p e łn ie  wolne  od zołzów;  albowiem,  
dawnie j ,  kiedy sa mą  czys tą  w o d ą  były pojone, 
bardzo  często u legały tej chorobie;  o d k ą d  zaś, 
idąc  za r a d ą  we te ryna rza ,  z apr a w ia n a  jest  m a ­
kuchami,  żadne ź re b i ę  jej nieuległo.  Do podo­
b ie ńs tw a  pochodzi  tó z tąd,  iż napój ten, c iąg le 
wolne sp rawia  odchody; przez co: zaród  zołzów,  

z c ia ła  się oddala.
Ilość owsa  z wolna im się powiększa ,  dopóki  

nie dojdzie dw óch ineców (o k o ło  p ó ł to ra  garn.  
pols.) na sztukę;  co ma miejsce w styczniu,  j e ­
żeli ź re b i ę  urodz i ło  się na początku  wiosny; o d ­
tąd zaś,  z wolna  zmniejsza się ta kow a ilość i j es t  
za s t ępow ana  odpowiednią ,  co do pożywnośc i ,  
i lością p lew lub pośladu.  To s topn iowe umnie j­
szanie ,  zwykle t r w a  do ś rodka  marca ,  i odtąd,  
już tylko dos ta ją plewy pomięszane  z poś ladem 
o w sa  ( dob rz e  przes ianemi)  i do b re  siano.

Że  teraz,  co do massy znacznie  więcej  spo ży ­
wają,  s ta r a ją c  się zas tąp ić  mniejszą żyzność p o ­
k a rm u  większą  jego ilością, rozumie  się samo 
z siebie.  Uderza jącą  jest  tu różnica  wp ły wu  na 
rozwijanie  się c ia ła i na t em peram en t  tegoż p o ­
karmu ,  w po ró w n an iu  do poprzedniego,  k tórego,  
jak powiedz ia łem,  owies  g ł ó w n ą  był  p o d s ta ­

wą.  Jak bowiem poprzednio  ź reb ię ta  były s m a ­
g łe ,  lekkie, żywe, raczej  c h u d a w e  jak  dobre j  t u ­
szy, tak teraz  przeciwnie ;  widocznie się r o z r a ­
stały w massę  nabiera ły  tuszy, lecz przylem ży­
w o ś ć  zamienia ła  się w powolność,  lekkość  c i a ła  
w pewien  s topień oc ięża łości ,  zwinność  w r u ­
chy powolniejsze,  mniej zgrabne ;  zarody n a t o ­
miast s i ły  i w ytrw ałości, widocznie  się r o z ­
w i j a ły :  a w łaśnie też to one stanow ią g łów ną  
w artość Ironia roboczego; bo, pow ta rzam ,  takie 
tylko wychowywać jes t  moim celem.

Pasza,  2, 3 i 4 ro- le tn ich  ź r e b a k ó w  j e s t  n a s t ę ­
pująca:

1. W  porze zimowej: s ieczka  z |  częśc i wyki 
n iemłóconej ,  |  s łomy wyczane j,  i |  s łomy o w s ia ­
nej lub jęczmiennej ;  dos ta ją  jej tyle ile spożyć  
zechcą.  Na połudn ie  do b re  siano;  na noc s ł o m a  
żytnia lub pszenna  ( t a rg an a )  z a k ł a d a  się za d r a ­
binę;  z k tórej  w yb ie ra ją  co lepszego,  a pozosta ­
ł o ś ć  o b r a c a  się na pod śc io ł  dnia następnego.

2. W  porze le tn ie j: Skoro  się rozpoczyna p a ­
sza zielona,  rznie się t a kowa  ( lucerna ,  koniczyna,  
wyka sama w sobie lub z o w se m )  w ra z  ze s ł o ­
m ą  na sieczkę ,  w tym s tosunku:  p ierw sze j  §,  a  
drugiej § części ;  przytem r u c h  dostateczny w e ­
w ną t r z  i z ew n ą t r z  stajni.  Owóż,  tym to s p o so ­
bem ot rzymuje  konie robocze  silne, w yt rw ałe ,  
i tak z d r o w e ,  iż poniekąd  nigdy n iezapadają  na 
zwycza jne  tym zwierzętom choroby.

In to r p .
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Rozmaitości.
W y s t a w a  rolniczych p łodów  

w łiossyi.
W latach 1842 i 1S48,  Minis ter ium D ó b r C e s a r -  

s k i ch  w Rossyi, nakazało  urządz ić  wys tawę p ło d ó w  
rolniczych,  ce lem podnies ienia  ro ln ic twa  i p rzemy­
s łu  wie jskiego  włośc ian .  W skutek tego, od r. 
1 8 4 3  do 1S49,  17 wys taw  takowych mi a ło  miej­
sce .  Wywar ły  one tak dobroczynny w p ły w  na 
ro ln ic tw o i g o s p o d a r s t w o  w ew n ę t r zn e  Włościan,  
już to da jąc  im sposobność  poznania  nowych od ­
k r y ć  i doś wiadc zeń  w ich zawodzie ,  już to w zbu ­
dzając  pomiędzy  niemi w s p ó łu b ie gani e  w o k a z a ­
n iu  usi lności:  aby godnie  odp owiedz ieć  b łog im 
za m ia ró w  rządu ,  iż p rzekona wsz y  się o wielkiej  
dla Pańs twa rossyjskiego użyteczności  takowej  
in s t y t u c j i ,  rzeczene  Minis te ryum,  ch c ą c  j ą  na 
c a ł e  Pa ńs tw o rozc i ągnąć ,  pos tanow i ło :  aby c o ­
roczn ie ,  7 podobnych  wystaw mia ło miejsce,  
w  tyluż okręgach ,  na które,  w tym celu, wszystkie 
g u b e r n i e  podz ie lone  zos ta ły .

( Agronom. Zeitung , Ner 1 S2 z r.  b.).

U p ł y w  dobroczynny robaków z i e ­
mnych na plon zboża.

P o d  tym ty tu łem czytamy w je dn em  z pi sm 
n iemieckich ,  co nas tępuje :— »Niema złego coby 
n a  dobre nie wyszłoM. Przed kilku laty, pewien  
rodzaj  robak ów  ziemnych tak da lece  n i szczył  
w  okol icy naszej zasiewy ozime, iż zwykle m u s ie ­
l ibyśmy je na wiosn ę  orać,  i rolę letniemi ro ś l i ­
nami  obs i ewać ,  k tórym rzeczone  ro b ac tw o  by­
na jmnie j  nie szkodzi ło .  Już z razu post rzegal iśmy,  
że na tych miejscach  siaiia j a rzyna ,  obficiej obra-  
dza ła ,  aniżeli poprzedn io .  Dziś; gdy roba c two 
to ,  dzięki  Bogu zniknęło,  rola tak nam rodzi  oz i­
m i n ę  i jarzynę,  j ak  nigdy dotąd;  a to n a w e t  w tym 
s topniu ,  że co dawniej  na wiosnę  n iemal  c o r o c z ­
n i e  zboże musiel iśmy ku pować ,  dziś je przeda jemy.  
I  zkądże ta k a  rodzajność:? a oto,  ro b ac tw o  to, 
jak obecnie  z jego  szczą tk ów  sądz ić możemy—  
rozmnoży ło  się w roli do bimil ionów; później,  nie 
zna jdując  już dla siebie pokarmu,  z a pew ne  z g ł o ­
du  wyniszczone zosta ło ;  i użyźni ło z iemię swemi  
szczą tkami ;  rozpulchni ło  j ą  zaś szukan iem po ­
k a r m u  na  wszystkie s t rony do znacznej  g ł ę b o ­
kości ;  a więc,  s ł usz n ie  m ó w im y :  niema złego-
coby na dobre nie wyszło .« (Gdyby go sp o d a rz e ,

okol icy o k tórej  mowa,  byli należycie ziemię roz- 
pulchnial i  s t o so w n ą  up ra w ą ,  należycie d o b r ą  
m i e r z w ą  użyźniali ,  z a pew ne  niebyliby p ot r ze bo ­
wali tak drogich  pom oc ni ków,  jakiemi  się im 
okazały rzeczone  robaki ;  nadto,  zachodzi  pytanie 
czyli przy dobre j  u p r a w ie  i żyzności roli ,  r o b a ­
c two  to by łoby w n i e j  tak d ług o  gości ło;  a na wet  
czyliby się było po jawi ło?  Wypadek powyższy,  
p r z eko ny w a  raczej ;  że gospodarze  tameczni  nie 
umie ją  p rowa dz ić  gosp o d a r s tw a ;  że jeżel i  d a ­
wniej  kupowal i  zboże, sami  sobie  to pr zypisy­
w ać  winni.  Red.) .

J eszcze  j e d e n  środek p r z e c i w  z a r a ­
z ie  karto j l i .

W roku 1S47,  k i lkanaśc ie  kartofli mocno przez  
z n a n ą  zarazę  uszkodzonych,  po łoży łem na okno ,  
na po ł udni e  wystawione .  Było  to o k o ło  połowy 
wrześn ia .  W kilkanaście dni później  z a j r z a ł e m  
do nich, i z n iemałem podziwieniem pos t r zeg ł em :  
że miejsca uszkodzone  zupe łn ie  wy schł y ,  m a ło co  
rozszerzy wszy się; resz ta  zaś kartofli  była z u p e ł ­
nie  z dr ow a .  Ze zaś w c iągu czasu,  przez który 
kartofle te leża ły na oknie ,  b y ła  c i ąg le  pogoda  
i s ł o ń c e ,  wn io s łe m z tąd iż to promienie  s ł o n e c z ­
ne,  nie już tylko ws t r zyma ły  dalsze szerzen ie  się 
zarazy ,  lecz nadto s t r aw i ły  j ą  zupe łnie ;  a l b o w i e m , 
jak  namien i łe m,  o w e  napsute  miejsca małoco  b y ­
ły większe,  aniżeli w chwil i  wys taw ien ia  kartofli  
na dz ia łan ie  s ł o ń c a .

W następnym roku,  w k tórym rów nie ż  zaraza  
kartofli  g r a ss o w a ła ,  powyższe doświadczenie  po ­
wtórzy łem,  ale na większą już skale;  skutek  był  
ten sam.  A więc,  ś rodek  ten zdaje się być n ieza­
wodnym; a w sprzy ja jących  okol icznośc iach  d o ‘ 
syć  ła twym i p ros tym mianow ic ie  dla p o m n ie j ­
szych gospodarzy;  to jest ,  gdzie chodzi  o u r a t o ­
wanie,  np. k i lka naśc i e ,  lub ki lkadzies ią t  szefli 
kartofli;  bo o tys iącach,  na tura lnie  myślić tu nie 
można .

Mówię  w sprzyjających okolicznościach-, term 
zaś są :  s ł ońce ,  i s to so w ne  miejsce do r o z p o s t a r ­
cia kartofli .  Aby z p ie rwszego  pewniej  i mocniej  
korzys tać ,  wypada  uprawiać  ryc hłe  kartofle;  co 
do mie jsca ,  naj stosowniejszem byłoby k lepisko 
w stodole,  na po łudnie  wys tawione .

W. Aclnnidt.
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